
Rok I. 1 grudnia 1927 rok. Nr. 15.

Strażak Śląski
Organ Związku Straży Pożarnych Województwa Śląskiego

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Jeden za wszystkich — Wszyscy za  jednego I
Prenumerata: ro c zn ie  z ło ty ch  5.00 

p ó ł ro c z n ie  zł. 3.00 
C en a  p o je d y n c z e g o  n u m e r u  zł. 0.50.

A d re s  R edakcji  i A d m in is trac j i  
KATOWICE

u l i c a  S z o p e n a  Ns 16-1. T e l e f o n  9-47 
P .  K. O .  303-408

Ceny ogłoszeń: ca ła  s t r o n a  zł. 100.
p ó ł  s t r o n y  zł. 60.j ć w ia r tk a  zł. 35, 

ó s e m k a  z ło tych  10, s z e s n a s t k a  z ło tych  15.

Treść:  P r e z e s  Zw iązku  S t ra ży  Poż. n a  pow . Pszczyńsk i .  Z arys  dz ie jów  p o ż a rn ic tw a .  Dział o f ic ja lny  Związku.

P rz y s p o s o b ie n ie  w o jsk o w e .  P o w sz e c h n a  w y s ta w a  k ra jo w a  w r. 1929. O d  A d m in is trac j i .  O g ło sz e n ia .

P R E Z E S
Związku Straży Pożarnych Powiatu Pszczyńskiego.

Pow iatow y Związek Straży Pożarnych na Pow iat 
Pszczyński ukonsty tuow ał się na W alnem  Zgrom adze­
niu delegatów  Straży Pożarnych w dniu 18 lutego 
1924 roku. Od tego dnia datuje się p raca troskliwa 
nad zorganizowaniem sprawnej obrony przeciwpożaro­
wej na terenie powiatu  Pszczyńskiego. A praca to nie­
ła tw a jeśli się zważy na w arunki sła­
bo sprzyjające rozwojowi straży pożar­
nych w  małych wioskach, ubogich, roz­
rzuconych po niedostatecznie skom uni­
kowanym  terenie powiatu. Na wskroś 
rolniczy charakter powiatu  zabudow a­
nego jeszcze przeważnie drzewem kry­
tym słomą, nie ułatwia organizacji 
kosztownych straży pożarnych. W ięc 
też obserw ując  rezultaty wysiłków P o­
wiatowego Związku, aczkolwiek przy 
znacznem poparciu Wydziału Pow iato­
w ego dokonanych, ujawnia się wybit­
nie energja i celowość zarządzeń P re ­
zesa Związku Pow iatow ego, Druha 
Jana Koja, burmistrza miasta Mikołowa.

Druh Jan Koj, troskliwością swą 
i n iezm ordow aną działalnością na tern 
polu, w  pełni zasłużył sobie u Braci 
Strażackiej na serdeczną wdzięczność 
i uznanie.

Urodzony dnia 29 lipca 1888 r. 
w  Komornikach na Śląsku Opolskim, 
po skończeniu ośmioklasowej szkoły

Burmistrz Jan Koj
P r e z e s  Zw iązku  S t raży  Poż. Pow.

P szczy ń sk ieg o ,  C z ło n ek  Z arządu  
Zw. S t r a ż y  Poż. W ojew  Ś lą sk ieg o

O D Z N A C Z O N Y :
O r d e r .  „ P o l o n j ' a  R e s t i t u t a “ , f K r z y ż e m  P l e ­
b i s c y t o w y m ,  W s t ę g ą  W a l e c z n o ś c i  I k l a s y ,  
G w i a z d ą  SI .  i M i e c z a m i  H a l l e r o w s k i e m i .

czątkowo poświęca się studjom teologicznym w  semi- 
narjum duchow nem  w W idnaw ie na Śląsku Czeskim, 
później studjom filozoficznym na Wszechnicy we W roc­
ławiu. Po złożeniu egzaminu z filozofji a przed uzys­
kaniem dyplomu, zostaje pow ołany w  lutym 1920 r. 
przez Komisarjat P lebiscytowy do pracy obywatelskiej 

na stanowisko zastępcy Komisarza P le­
biscytowego na pow iat Katowicki, na 
którem pozostaje do momentu objęcia 
Śląska przez Rzeczypospolitą Polską.

Po  objęciu Śląska, pow ołany zos­
taje na odpowiedzialne stanowisko Na­
czelnika Działu Personalnego w  okre­
sie organizacji Urzędu W ojewódzkiego 
i temuż podwładnych instytucyj.

W  dniu 7 września 1922 roku 
obrany na burmistrza miasta Mikoło­
wa, po dzień dzisiejszy nie szczędzi 
trudu dla rozwoju powierzonej jego 
pieczy miejscowości, zniewalając sobie 
sw ą troskliwą o dobro miasta dzia­
łalnością, rozumy i serca obywateli.

Wszystkie organizacje i to w a­
rzystwa kulturalno-oświatowe, względ­
nie półwojskowe, działające na terenie 
miasta M ikołowa korzystają z Jego, 
pełnej entuzjazmu i umiłowania w spół­
pracy społecznej, darząc Go zaufaniem 
przez powoływanie  na kierownicze 
stanowiska. Nic więc dziwnego, że

powszechnej, do 18 roku życia był zatrudniony jako strażactwo powiatu Pszczyńskiego rozwijając się pod
hutnik w  Hucie Pokoju  w  Nowym Bytomiu. Czując kierownictwem D ruha Koja zarówno pod względem
pociąg do nauki, wstępuje do gimnazjum ks. ks. Sa- technicznym jak i organizacyjnym, pragnie jaknajdłu-
lezjanów w  Jorei we Włoszech, gdzie przebywa przez żej zatrzymać Go na stanowisku sw ego prezesa, cze-
trzy lata, następnie uczęszcza do gimnazjum państw o- mu dało wyraz na Zjeździe Pow. w d. 30. X. b. r. w  Sta-
wego w  Bochni, aż wreszcie składa egzamin dojrzą- rym Bieruniu, niechcąc przyjąć zrzeczenia się mandatu,
łośęi w Ołomuńcu. Po  ukończeniu średniej szkoły, po- lecz prosząc- usilnie o zatrzymanie go jaknajdłużej.
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Z a r y s  dziejów pożarnictwa w Polsce.
Wykład Kursowy Józefa Drzewieckiego 

inspektora Straży Pożarnyck Województwa Kieleckiego.
(Dalszy ciąg)

Wentyle z początku były klapowe,  później  stoż­
kowe,  wreszcie kulkowe, które w nowszych czasach 
dopiero  Kernreuter  z Wiednia w osłoną gumow ą za­
opatrzył.  Od 70 lat wielką wagą kładą fabrykanci 
s ikawek na  łatwość przystąpu do wentyl i  i w tym 
kierunku doprowadzono do znacznego udoskonalenia.

Powietrzniki ssące  wprowadzono najpierw w 
Anglji na sikawkach parowych.  G zwyczajnych sika­
wek widzimy je dopiero od lat najwyżej 70.

Wąże ssące były zrazu skórzane z pierśc ionka­
mi meta lowemi,  a po tem  z drutem żelaznym spi­
ralnie zwiniętym. Zrazu te  wąże zeszywano,  później 
je nitowano.  Około roku 1850 wprowadzono wąże 
ssąca gumowane ,  wulkanizowane,  zrazu pękające  na 
zimnie, lecz później ulepszone.

Zewnętrzny kształt  sikawek od najdawniejszych 
czasów, odkąd je budowano,  bardzo był rozmaity. 
Ze wzglądu na t rakcje t. j. sposób ich t ranspor tu  
z początku je budowano na saniach i ciągnięto siłą 
ludzką lub końmi.  Kół nie używano pod nie, bo nie 
umieli sobie radzić, aby się cała s ikawka przy p o ­
ruszaniu dźwigni nie ruszała. Zwłaszcza, źe dźwignie 
u dawnych s ikawek urządzone były nie zgóry na 
dół ale poziomo (w kierunku kół), tak że porusza­
jący dźwignią wywierał nacisk na s ikawką jak przy 
pchaniu.  Później umieszczano je na bardzo ciężkich 
wozach,  przez co także t ranspor t  był utrudniony.

J ak  już przedtem wspomniano,  s ikawek nie ro­
biły fabryki ale rzemieślnicy i każdy kotlarz i ślu­
sarz uważał się za uzdolnionego do zbudowania si­
kawki. Rzadko więc między staremi  s ikawkami zna­
leźć można taką,  k tóraby we wszystkich swoich 
częściach składowych wymaganiom praw fizyki o d ­
powiadała.  Przeważnie mają one  grube błędy, czy 
to za wąskie kanały,  czy niemożl iwe do poruszania 
olbrzymie dźwignie, małe powietrzniki,  za wysoko 
umieszczone rezerwoary,  ciężkie i niezwrotne wo­
zy i t. d.

Dopiero w końcu ubiegłego stulecia w bu d o ­
wie sikawek zrobiono znakomite  pos tępy:  nie przez 
jakie nowe wynalazki,  ale przez dokładności  na na­
uce opar tą i wielką sumienność  w wykonaniu,  oraz 
praktyczne zas tosowan 'a  w każdej części składowej.

To teź wspomnieć  wypada,  że jak świadczą 
ilustracje ręką v. d. Heydena sporządzone,  drabinki 
hakowe znane były już przed 2C0 laty. Gżywano 
teź wówczas  koców pożarnych, które maczano we 
wodzie i pokrywano niemi ściany i dachy dla och­
rony od ognia lotnego i zapalenia od gorąca.

Po wynalezieniu maszyny parowej usiłowano 
zas tosować ją do poruszania sikawek. Parową si­
kawkę wynalazł  amerykanin Abel Shauk. Kosztowne 
próby pochłonęły znaczną część jego majątku 
Umarł w roku 1829 w domu obłąkanych.

W Anglji pierwszą sikawkę zbudowali w r 1829 
Braitwaite i Ericson. Miała ona siłę 10 F P  i dawała 
prąd wody o wysokości 27 m. Nie za interesowano się 
jednak ani wynalazcami ani ich dzie'em i gdy w 
roku 1859 t rzeba  było zaopatrzyć Londyńską Straż 
Pożarną (Fire Brigade) w parowe sikawki,  budowę 
ich polecono firmie Skano Mason.

W Ameryce  zbudował Ericson s 'kawkę  parową 
w r. 1832. Ale i tam dopiero w r. 1862 weszły te 
sikawki w użycie.

Pierwszą sikawkę parową w Niemczech posia 
dał Berlin (r. 1853), była ona jednak mało używana. 
Dopiero od r. 1870 zaczęły się parowe sikawki roz­
powszechniać.

W r. 1862 niejaki Roberts zbudował  samopo-  
ruszającą się s ikawkę parową.  Ale wiele lat musia­
ło upłynąć, zanim przekonano się, źe jest to j edy­
nie logiczne rozwiązanie,  aby użyć siły poruszającej  
po m p ę  do przewożenia maszyny.

Tymczasem otrzymał Londyn już w r. 1852 
pierwszą pa ro wą sikawkę okrę tową.  W tym celu 
jedną z dwuch istniejących s ikawek okrę towych 
wielkich przerobiono na parową.

Sikawki okrę towe doszły pod względem urzą­
dzenia i sprawności  do nieprzewidywanego prawie 
s topnia rozwoju. Spowodov 'a ło ten rozwój nag rom a­
dzenie w mias tach portowych towarów przedstawia­
jących olbrzymią wartość. Szczególniej w Ameryce  
budują dziś sikawki okrę towe  o wydajności do 20 
m. sześciennych na minutę.

Wobec rozwoju automcbi l izmu zaczęto myśleć 
o tern, aby zamiast  pociągu konn ego do przewiezie­
nia narzędzi zas tosować samochody.  Również ze 
względu na to, iż narzędzia są względnie rzadko 
używane — trakcja automobi lowa jes t mniej kosz­
towna i ekonomiczniejsra.  Początkowo największe 
zaufanie miano do trakcji elektrycznej i parowej.  
Gdy jednak silniki spal inowe zostały do tego s top­
nia udoskonalone,  źe nie nasuwały  wątpliwości co 
do pewności  działania — zaczęto  je wprowadzać 
narówni z t. zw. sys temem benzynowo-elektrycznym.  
Jednocześnie  typy narzędzi dos tosowały  się do 
zmienionych warunków.

S am a  przez się nasunęła się sprawa za s toso­
wania motoru,  czy to benzynowego,  czy innego do 
poruszania pompy.  Ponieważ do tego celu najbar­
dziej odpowiednie były pom py  rotacyjne,  zresztą już 
dawniej znane,  zaczęto je s tosować w pożarnictwie. 
Rozróżniamy dwa rodzaje pomp rotacyjnych a mia­
nowicie: pompy centryfugalne (odśrodkowe) i su ­
wakowe.

POŻARNICTWO G INNYCH NARODÓW.

A u s t r j a.

W dziewięć lat po  wielkim pożarze  w r. 1525 
którego ofiarą padło 416 domów,  a w 4 lata po 
pierwszem oblężeniu Wiednia przez Sułtana Solima- 
na w r. 1529, w czasie k tórego mias to dużo od o g ­
nia ucierpiało, wydała wiedeńska rada  miejska z 
rozkazu cesarza Karola V w dniu 28. IV. 1534 nowe 
przepisy ogniowe,  zawierające między innemi i wska­
zówki dla strażnika z wieży S-tego Stefana.  Strażnik 
ten miał za zadanie sygnal izować wybuch pożaru 
przez bicie w dzwon i wskazywać miejsce w k tó ­
rym powstał  przez wywieszenie w dzień czerwonej  
chorągwi,  w nocy — czerwonej  latarki w kierunku 
ognia.

Przepisy te były uzupełnione w latach 1542 i 
1543, i obowiązywały! do r. 1666, w którym wydano 
nowe. Wielki pożar zamku cesarskiego w r. 1668 i 
pożary  podczas  drugiego oblężenia tureckiego w 
roku 1683, spowodowały w r. 1688 po wtórne  wyda­
nie nowych przepisów (t. zw. Leopoldinische Feuer- 
ordung).  Zawierały one wskazówki  dotyczące  rozlo­
kowania narzędzi ogniowych (sikawek ręcznych, dra­
bin, kadzi, wiader,  latarń i t. p )  i punktów zbor­
nych poszczególnych cechów,  związków (Beurger 
„Fachle in1*) i oddziałów gwardji miejskiej.

Na s taros tę  (Stadt unter  Kaemmerer)  wkładały 
te przepisy obowiązek czuwania nad dostarczeniem 
rekwizytów, pilnowania rzemieślników budowlanych
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i karan ia  opieszałych.  Do n i ego  na leża ło  rów nie ż  
ob l iczanie  k o s z t ó w  d o s ta r c z e n ia  p o m o c y  i b e z w z g l ę d ­
n e  k a r a n ie  wsze lk ich  w t y m  względz ie  w yk roc zeń .  
X  Dalsz y  p o s t ę p  w ro z w o ju  po ża rn ic tw a  w i e d e ń ­
sk ie go  wid z imy  w p rzep is ac h  policji ognio we j  c e s a ­
rzowej  Marji T e re s y  z dnia 2. V. 1759 roku .  Z a w i e ­
rają o n e  p o d s t a w y  dla u tw orzenia  z a w o d o w e j  s t raży 
p o ż a r n e j  z w ł a s n y m  k o m e n d a n t e m  na  czele,  j ak  
ró w n ie ż  n o r m y  w y e k w ip o w a n ia  tejże ,  wreszc i e  d a ­
leko  idą ce  prz ep isy  b u d o w la n e  i po l ic y jn o-ogn iow e,  
d o t y c z ą c e  m. in. wyci er an ia  kom in ó w ,  sk ła d ó w  ł a t w o ­
p a ln ych  m a te r j a łó w  i z a k azu ją ce  p o k r y w a n i a  d a c h ó w  
g o n ta m i .

Pr ze pi sy  te  w p r o w a d z a j ą  j e sz cze  j e d n ą  g o d n ą  
uwagi  inowację ,  a mia now ic ie  u tw o rz e n ie  o k r ę g o ­
wych k om is y j  o g ni ow ych,  k tó ry ch  o b o w i ą z k i e m  b y ­
ło p r z e p r o w a d z a n i e  d w a  razy  d o  roku  p rz egl ądu  
wsz ys tk ic h  d o m ó w  s w e g o  ok rę gu .

O d  w y d an ia  T e rez jańs k ich  p r z e p i s ó w  o g n io ­
w yc h dBtuje się i s tn ien ie  w iedeńskie j  s t raży  p o ż a r ­
nej.  S ta rośc ie ,  n a s t ę p n i e  m ie js k ie m u  dy re k to ro w i  
b u d o w l a n e m u  pod leg a ło  40 s t r a ż a k ó w ,  o p ró c z  p e w ­
ne j  ilości r zemi eś ln ik ów budo wl anych .  Do p r z e w o ­
żenia  s i k aw ek  i b e c z k o w o z ó w  stały d n i e m  i no cą  
w g m a c h u  u rzęd u  s ta ro śc iń sk ie go  (dziś cen tra la  
mie jskiej  s t raży  pożarne j )  ko ni e  w uprzęży .

Za p a n o w a n ia  c e sa rza  F ran c i szk a  I, k tó ry  dnia 
31 XII. 1817 r. wyda ł  now e p rz e p is y  og ni ow e ,  za­
wie ra jąc e  z a ró w n o  p rz ep is y  bu do w la n e ,  jak i pol i­
cyjne .  Te o s ta tn ie  były bar d zo  drob iaz gow e.  Między  
inn ymi  np.  mieści ł  s ię w nich zakaz  p ieczenia  k a s z ­
t a n ó w  na  ulicy.

Były t a m  również  zarządzenia  d o ty c z ą c e  u r z ą ­
dz eń  p rz ec iw po żar ow ych.  1 ta k  np. mie jsk ie  s ikawki 
miały być  z a o p a t r z o n e  w 24 sążnie  węży  sk ó rz a ­
nych  i 4 p o c h o d n i e  każda .  Zos ta ła  na n o w o  u r e g u ­
l ow ana  s p r a w a  rewizji, ogni ow yc h w b u d y n k a c h  
publ icznych  i d o m a c h  prywa tn yc h .  T ea t ry  mia ły  być  
4 razy do  roku  r ew id ow ane .  J e s t  to  je sz cze  god-  
n e m  uwagi w ty ch  przep isa ch  to,  źe zos ta ł  w p r o ­
w a d z o n y  o b o w ią z e k  da wan ia  znać  o w y b u c h u  p o ż a ­
ru i za p i e rw sz ą  w i a d o m o ś ć  w yznaczona  była na- 
qroda ,  t ak  sa m o ,  jak za w y n a jd y w a n ie  u s z k o d z e ń  
k o m i n a  po  uga szen ia  ognia  k o m i n o w e g o .

Prz ep isy  o g n io w e  z r. 1817 dot r wa ły  do  roku  
1884. W t y m  o k r e s i e  cza su  czy nio no  w nich pew- 
po praw ki ,  k tó re  po l ega ły  na p o w ię k s z e n iu  l iczeb­
nośc i  s traży,  na  u rz ądzen iu  remiz  (Feu r  R egi m ent en

S tade ł )  w o d d a lo n y c h  p u n k t a c h  mia s ta ,  wreszc ie  na 
u l ep sze ni u  s y s te m u  sygnalizacji .  Do t e g o  czasu  ist­
niała w e  Wiedniu  j e d n a  ty lko  w a r to w ni a  S-go S t e ­
fana .  O d  chwili zb ud ow ani a  przez d y r e k t o r a  w i e d e ń ­
s k i e g o  o b s e r w a t o r j u m  a s t r o n o m i c z n e g o  L. K Liff- 
r o w c a  „ T o p o s k o p u " ,  s t rażn ica  ta  m og ła  o wieie le ­
piej  niż p o p rz ed n io ,  spe łniać s w e  zadanie .  Topos -  
k o p  był  to  przy rząd  p o d o b n y  do  u ż y w a n e g o  o b e c ­
nie teodol i tu .  Sk łada ł  się z lu ne ty  u m o c o w a n e j  na  
d w u c h  osiach,  po z iom ej  i p iono we j ,  k tó ra  dzięki  t e ­
m u  urządzeniu  m og ła  się ob ra c a ć  na  w sz y s tk ie  s t r o ­
ny  i p r z y jm o w a ć  d o w o l n e  nachylen ie .  P r z y m o c o w a n e  
do  lune ty  dwie  w s k a z ó w k i  ślizgały się po  dwu ch 
ta rczach:  po z iom ej  i p ion ow ej  zao p a t r z o n y ch  w po- 
działki ką towe.  Jeże l i  n a s t a w i w s z y  lu n e t ę  na  pew ien  
pu nk t ,  np.  p łonący  d o m ,  o t r z y m a m y  na  ob u  po-  
dz ia łkach o d p o w ie d n ie  ką ty ,  to  przy  p o m o c y  o p r a ­
c o w a n y c h  p o p rzedn io ,  dla k ażd eg o  z cz te r ech  okien  
wieży,  tabl ic  — z ła tw ośc i ą  m o ż e m y  o d n a le ś ć  m ie j ­
sc e  pożaru.

Z a m ia s t  w y wiesze ni a  w k ie runk u ogn ia  c h o ­
rągwi  lub latarni,  j ak to  dawnie j  czyniono ,  w a r t o w ­
nik zawiadamia ł  o mie j scu  po ża ru  za p o m o c ą  k a r ­
teczki ,  z a m k n ię te j  w wyd rą żone j  kuli kościane j .  Ku­
lę tę  wrzucał  on  do  um ieszczonej  na  z e w n ą t r z  w ie ­
ży rury b l aszane j ,  które j  wylo t  zna jdow ał  się w 
m ie sz k a n iu  zakrys t jana .  Dla zwrócenia  uwagi  na 
p r ze s ł aną  w i a d o m o ś ć  służył  spec ja lny  d z w o n e k ,  p o ­
łączony z w ar tow ni ą .  Z akr ys t ja n  p o  o t r zym ani u  w 
te n  s p o s ó b  w ia d o m o śc i  o mie jscu  poż a ru ,  ob o w ią ­
zan y  był  j a kna jp rę dz e j  zaw iad om ić  o d w a c h  w o j s k o ­
wy  na  P e t e r s p l a z ’u i u rząd  s ta rośc ińsk i .  D o p ie ro  w 
roku  1855 wieża  zos ta ła  po łą czon a  ze s t rażą poża r ­
ną  linją te legraf iczną  i w t e n  s p o s ó b  os iągnię to  
szybkie  do s ta r c z a n ie  sygnałów,  zaw sz e  jes zcze  po ­
łą czon e  z t r u dno śc ia m i  przy  p o m o c y  dw uch a p a r a ­
t ó w  w s k a z ó w k o w y c h  K a m m e ra .

Po d  w r a ż e n ie m  wielkich p o ż a ró w  w la tach r e ­
wolucyjn ych  1848-9 w p r o w a d z o n o  w s t raży w i e d e ń ­
skiej  n o w e  u lepszenia ,  u t w o r z o n o  w r. 1862 o s ie m  
oddz ia łów w p odm ie js k ic h  o k rę g a c h  i po ł ąc zo n o  je 
z cen t ra lą  za p o m o c ą  kabli  t e legraf icznych .  Z a m ia s t  
s ta ry ch  a p a r a t ó w  w s k a z ó w k o w y c h  w p r o w a d z o n o  
n o w e  ap a ra ty  M o r s e ’a. Z a s t o s o w a n i e  nowych,  w z o ­
r o w o  z b u d o w a n y c h  przez  Kna us ta  s ika wek,  umo żl i ­
wiło wresz c ie  sk u t e c z n ą  walkę  z ogn iem.

d. c. n.

Dział oficjalny Związku.

Posiedzenie Śląskiej Komisji Technicznej.

W  dniu 10 b. m. w lokalu biura Związku  S t r a ­
ży Po ż a rn y c h  W o je w ó d z tw a  Śląskiego,  odbyło  się 
p o s ie d z e n ie  mi e s i ęczne  Śląskiej  Komisj i  Technicznej  
na  k tó r e  przybyl i  pp.: in s o e k to r  Pachelski ,  o g n io ­
mis t r ze  powiatowi:  Baron ,  Rzeźniczek  i Koszyk  oraz  
cz łonkowie  Komisj i :  Suchy ,  W i e d e m a n n  oraz w z a s ­
t ę p s tw ie  p a n a  Eckard ta  pa n  Oley.

G łó w ny m  p r z e d m i o t e m  ob ra d  było przyjęc ie  
r e g u la m in u  dla Komi te tu  R e dakc yj nego  w y d a w n ic ­
twa  „St rażak  Śląski",  p lany  t e g o  w y d a w n ic tw a  na  
rok  1928 ora z  je g o  budże t .  Po us ta len iu redakcji  
regulaminu ,  o m ó w i o n o  obsze rn ie  plan na rok przy­
szły,  k tó ry  prz ewiduje  w y d an ie  w roku  1928, w 24 
n u m e r a r h ,  na jmnie j  288 s t ro n  druku  d o t y c h c z a s o w e ­
go  fo rm a tu ,  na  pap ier ze  b e z d rz e w n y m ,  i lus tracyj ­
ny m .  W o m a w i a n y m  planie  us t a lono  po t r z e b ę  w y ­
dania  na  Nowy Rok,  j ako  p ie rwsz y  n u m e r  ll-go r o ­
ku wydawnic twa,  ob sz e rn ie j s zego  num eru ,  zaw ie ra ­

j ą c e g o  32 s t ron y ,  b o g a t o  i lu s t r ow ane go fotograf jami  
i w y k re s a m i  s ta ty s t yc zn em i ,  w wie lobarwnej  o k ł a d ­
ce. N u m e r  t e n  zawierać  bę dz ie  a r tyk uły  pióra w y ­
bi tnych  działaczy pol sk iego  poża rn i c twa  oraz  a lbu m 
p os tac i  czo łowych s t r aźac twa ś ląsk iego.

B udż e t  w y d aw n ic tw a  „St rażak  Ś ląsk i" ,  z e s t a ­
wiony  według  d anych  za rok  bieżący ,  tudz ież  na  
p o d s ta w ie  ofert ,  us t a lony  je s t  na s u m ę  zł. 10.000 
bez k o s z tó w  r e da kcy jn yc h ,  lecz wyłącznie  w cyf rach 
w y d a t k ó w  rzeczowych.

K o n k r e t n e  wniosk i  d o ty c z ą c e  powyże j  na szki ­
c o w a n e g o  planu,  Ś ląska Komis ja  T echni czna  u k o ń ­
czyła na  o p is yw any m  pos ied zeniu ,  p r acę  nad  pr zy­
g o t o w a n i e m  w z o r o w e g o  s ta tu tu  dla s t raży  pożarnych .

W o b e c  k o ń c z ą c e g o  się ro ku  k a l e n d a r z o w e g o  
us ta lo no  w y ty c z n e  dla prac  Komisji  na rok 1928 
oraz  s z e m a t  działalności  Związku  W o je w ódzki ego  
na  rok przyszyszły,  w zakres ie  wyszkolen ia .
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Stwierdzono konieczność odbycia w roku przy­
szłym przynajmniej  10 posiedzeń,  wobec nawału 
nagromadzonych spraw, wymagających opracowania 
i ustalenia.

Lustracja straży pożarnych .

Niektóre zakłady przemysłowe Górnego Śląska 
są  zdania, że powiatowy ogniomist rz  ma obowiązek 
przeprowadzić lustrację względnie rewizję tylko przy 
s trażach ochotniczych i st rażach przymusowych.  
Zdanie takie przed objęciem Gornego Śląska nie 
było rozpowszechnione,  zaś zapat rywanie  w powyż­
szym kierunku jes t wogóle mylne,  względnie bez­
podstawne.

Na mocy paragrafu 18 us tępu 2 roporządzenia 
policyjnego z dnia 4 września 1906 roku w przed­
miocie uregulowania spraw pożarnictwa (Dz. (Jrzd 
1906 str. 35) obwieszczeniem z dnia 19. września 
1906 roku (Dz. (Jrzd. 1906 str. 368) Prezes Rejencji 
Opolskiej powierzył techniczne kierownictwo przy 
pożarach powiatowemu ogniomistrzowi.  W myśl § 3 
us tępu 2 powołanego rozporządzenia jak również 
przepisów wykonawczych Prezesa Rejencji Opolskiej 
z dnia 26. września 1909 winien powiatowy ognio­
mistrz nad wszelkiemi urządzeniami  pożarnemi  
w powiecie przeprowadzać od czasu do czasu 
a przynajmniej raz w roku lustrację każdej straży, 
który po  myśli § 113 kodeksu karnego jes t przy 
wykonaniu swych czynności służbowych,  członkiem 
policyjnym.

Straże pożarne podlegają nadzorowi nie tylko 
Grzędom Okręgowym, ale również władzom admi­
nistracyjnym. Władza administ racyjna 1-ej instancji 
powołuje powiatowego ogniomist rza,  k tóry z chwilą 
poruczenia czynności s taje się członkiem organów 
policji krajowej.  Powiatowy ogniomist rz ma prawo 
przekonać się nie tylko o stanie narzędzi s t rażac­
kich, ale t a k i e  o sprawności,  straży. Do tego należy 
zaliczać a larmowanie straży. Również zaznaczam,  że 
każda uznana straż pożarna jest  zobowiązana wy­
jeżdżać do pożaru nie tylko w obrębie 7 V2 kim.
ale także  w razie zachodzącej pot rzeby poza ten
teren.

Lustracje straży pożarnych może wobec po
wyższego jedynie powiatowy ogniomis trz względnie 
jego zas tępca  przeprowadzać,  zaś inne osoby nie
zamianowane przez władzę administ racyjną I-ej czy 
11-ej instancji,  nie są  ko m pet en tne  do przeprowadze­
nia lustracji straży i w podobnym razie narażają się 
na ukaranie w myśl  kodeksu  karnego z powodu 
przywłaszczenia sobie s tanowiska urzędowego.  Po­
wiatowy ogniomistrz nie ma prawa upoważnić inne 
osoby do przeprowadzenia w jego imieniu lustracji 
straży. Również Prezes Powiatowego Związku Stra­
ży Pożarnych nie może członków Komisji Technicz­
nej danego Związku upoważniać  do przeprowadze­
nia rewizji straży pożarnych.

Upoważnienie takie może jedynie udzielić Sta­
ros ta danego powiatu na poprzednio wyrażoną zgo­
dę.,Rana Wojewody.

Uznanie straży pożarnych nas tępu je  przez Wła­
dze administracyjne 1-ej instancji a nie przez władze 
górnicze,  jak niektóre zakłady przemysłowe są zda­
nia, zaś uznanie straży pożarnych w mias tach z po ­
wiatu wydzielonych, przez władze administracyjne 
11-ej instancji. Zakładowe względnie kopalniane s t ra­
że pożarne  zaliczają śie do straży ochotniczych.  
(Patrz rozporządzenie miniś ter jalne z dnia 2.8. grud­
nia 1898 roku cyfr. 111 us tęp  ostatni.)

RR. RB a r o n . ' v:

Spraw a uznania Straży pożarnych .
W zakres ie zatwierdzania s t a tu tów i uznawa­

nia Straży pożarnych do dziś jeszcze obowiązuje 
niemieckie us tawodawstwo.  Co pewien czas życie 
st rażackie ujawnia zagadnienie jakieś  z tej dziedziny, 
k tórego rozwiązanie powoduje  częs to dla Zarządów 
Straży pożarnych kłopoty wywoływane niedos ta tecz­
ną znajomością obowiązujących przepisów. Ze tak 
jest, świadczy s twierdzony niedawno fakt, że nawet  
urzędy niemieckie nie orjentowały się w u s t a w o ­
dawstwie do tyczącem st raźactwa.  Sprawa się miała 
jak nas tępuje:  w roku 1908 zatwierdził s taros ta
w Bytomiu s ta tu t  ochotniczej  s traży pożarnej,  znaj­
dującej się obecnie  w granicach Rzeczypospoli tej  
Polskiej. Gznanie zaś tej straży’ uskutecznił,  a więc 
nadał jej prawa policyjne w myśl § 113 k.k. — n a ­
czelnik Urzędu Okręgowego.  Zrobili z tego groch 
z kapustą,  a obecnie władze polskie zmuszone są 
sprawą tą zająć się aby uzgodnić ją z i stniejącemi 
i obowiązującemi  przepisami wykonawczemi .

Celem ułatwienia Zarządom Straży pożarnych 
zor jentowania się w procedurze  uznawania Straży 
pożarnych,  a więc nadawania im przynależnego cha­
rakteru organu policji krajowej,  podajemy poniżej 
kilka uwag informacyjnych.

Sta tut  i organizacja służbowa, nie sprzeciwia­
jące się ordynacji policyjnej z dnia 4 września 1906 
roku, podlegają zatwierdzeniu przez naczelnika Urzę­
du Okręgowego,  a nie przez s taros tę.  Natomias t  
uznanie st raży pożarnej  uskutecznia w myśl § 25
ustępu 3 powyżej  podanej  ordynacji policyjnej,  — 
s tarosta,  a nie naczelnik Urzędu Okręgowego.

Zaleca się więc, aby wszystkie s traże pożarne 
działającego na terenie Górnego Śląska stwierdziły 
w swych aktach czy ich s ta tut  względnie ordynacja 
służbowa,  jak również uznanie straży,  uskutecznione 
zostało przez władze kompetentne ,  a w razie s twier­
dzenia niedokładności  lub nieformalności  rozpocząć 
bezzwłoczne starania we właściwych urzędach o ur e­
gulowanie tej sprawy,  s tanowiącej  dla organizacji 
strażackiej po ds tawę istnienia i działalności.

Wniosek o uznanie straży pożarnej  winien p o ­
siadać t reść  następującą  :

Do Starostwa w...................................
przez Urząd O k rę gow y ................................

Dotyczy: 
uznania Straży 
Poż. w .....................

Ochotnicza Straż Pożarna w__________ założona
w ro k u   .......  jes t na wzór wojskowy zorgani­
zowana i s tosownie  do ordynacji policyjnej z dnia 
4 września 1926 roku wyszkolona,  jakoteź  posiada 
potrzebne  do pożaru odpowiednie narzędzia.

W załączeniu przedkładamy:
a) zatwierdzony s tatut  przez Urząd Okręgowy 

wraz z odpisem statutu;
b) ordynację s łużbową zatwierdzoną również 

przez Urząd Okręgowy wraz z odpisem tejże.
Z prośbą o uznanie straży zgodnie z § 25 us tęp 

3 powyżej  wymienionej  ordynacji  policyjnej

Zarząd:
Sekretarz  Prezes

Uznanie straży pożarnych powinno być ogło­
szone w gazecie urzędowej  s tarostwa.

, -ob DP2|3im an oAi-p y is lsn  .h;*.R7t-. RBaron. ■.-■
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Zapewnienie strażom poż. dostarczenia koni.
Aczko lwiek  s p r a w a  do s ta r c z e n ia  koni  dla p o ­

t r zeb  s t r aży  poża rne j  j e s t  na  gór noś ląsk ie j  części  
n a s z e g o  W o j e w ó d z t w a  u s t a w o w o  u regu lo w aną ,  w wie­
lu m ie js c o w o ś c ia c h  je szc ze  k w e s t j a  ta  n i e d o m a g a  
na  s k u t e k  zan iedba nia  przez  nacze ln ika  gmin y .  
Z uwagi  na  fak t  iż p o w o d z e n i e  wszelkiej  akcji  r a ­
townicze j  za le żne  j e s t  w pow ażne j  m ie rze  od  sz yb ­
kości  z j aką  p rz y b ę d z ie  na  mi e jsc e  w y p a d k u  st raż 
poż a rn a ,  p r z e to  s p r a w y  u regu lo w ani a  d o s t a w y  koni  
dla  p o t r z e b  s t raży  w ż a d n y m  razie lek cewa ży ć  nie 
wolno.  Nacze ln ik g m in y  k t ó r y b y  nie d oceni a ł  d o ­
nios łości  o m a w ia n e j  s p r a w y  i na leżyc ie jej nie u r e ­
gulował,  m o ż e  być poc ią gn ię ty  przez  S t a r o s t ę  do  
od po wiedz ia l nośc i .

O b o w i ą z e k  do s t a r czan ia  koni  s t r ażom  p o ż a r ­
n y m  na  w y p a d e k  pożaru  i ćwiczeń,  c iąży  na  posia 
d a ją cyc h  koni e  m i e s z k a ń c a c h  dane j  gmin y .  P o w i n ­
n o ś ć  rę  przewiduje  § 10 r o z p o rz ą d ze n ia  po l icy jnego  
z dn ia  4  wrześn i a  1906 roku  w pr zedm ioc ie  u r e g u ­
lowania  czynnej  s łużby przy s t raży pożarne j .  W s p o m ­
nia ny  paragra f  brzmi  jak na s tę pu je :

„Właśc ic iele koni  s ą  obow ią zani  p o d  karą  
(§ 26) na  za rz ądz en ie  naczelnika  gm iny  d o s t a r czy ć  
koni za w y n a g r o d z e n i e m ,  u s t a l o n e m  przez władzę  
m ie js c o w ą ,  o d p o w i a d a j ą c e m  m ie js c o w y m  p r z e p is o m " .

W myśl  p r zep is ów  w y k o n a w c z y c h  do  te g o  roz­
p o r z ą d z e n ia  pol icyjnego,  z dn ia  26 wrześn ia  1909 
roku ,  powinien  naczelnik g m in y  ustal ić w y n a g r o ­
dzenie  za do s t a r c z e n ie  koni  po p rz e d n io  i z a w i a d o ­
mić o te rn  tyc h  właścicieli koni  k tó rz y  są  z o b o w i ą ­
zani  d o s t a r c z a ć  je dla po t r zeb  s t raży.

Z w o ln io ne m i  od  o bow ią zku  dos ta rc za ni a  koni  
są: u rzędnic y  władz  cywilnych,  wojska,  Urząd  P o c z ­
ty  i Telegrafu,  o r az  o s o b y  d u c h o w n e  i l ekarze .

W o b e c  po w y ż sz e g o ,  nacze lnicy gminni  powinni  
s ą  u r egu lo w ać  w swej  gminie  s p r a w ę  d o s t a r cz an ia  
koni dla p o t r z e b  s t raży przez  w yz nacza n ie  o d p o ­
wiedniej  ilości, s p o s o b e m  dy żu rowym ,  do  p o g o t o ­
wia.  W y z n a c zo n e  na dyżur  konie ,  w za sadz ie  winny  
o d b y w a ć  dyżu r  n o c n y  na  st rażnicy,  jeżeli  j e d n a k  na 
s t rażn ic y  ( remiz ie  s t rażackiej )  n i e m a  dla koni p o ­
mie szc zenia ,  p o w in n y  o n e  po d c z a s  no cy  s tać  w swej 
s ta jn i  u b r a n e  w uprząż  i na  odgł os  a la rm u na ty ch ­
m ia s t  być  d o s t a w i o n e  do  s t rażnicy.

W s k a z a n e  jes t  us ta le n ie  odpo w ie d n ie j  p remj i  
dla pierwsze j  pary  koni  j ak a  p rzybędz ie  na a la rm.  
Z a c h ę c a ło b y  to w w y s o k im  s to pn iu  pos zczegól ny ch  
właścicieli  koni  w yz n a c z o n y ch  na  s łużbę ,  do w y d a t ­
n e g o  po śp ie chu  w ich dos ta rczaniu .

Na gminie  wysyła jące j  ko n ie  do  s łużby p o ż a r ­
niczej ciąży również  o b o w ią z e k  u b ezp iecze n ia  tych­
że  na  w y p a d e k  n ieszczęś l iwy jaki  się zdarzyć  m o ż e  
w służbie.

Właściciele koni  zgod nie  z § 14 powyżej  cy to­
w ane j  u s t a w y  są  obowiązani ,  za ró w n o  jak  st rażacy,  
p o d d a ć  się p o d  rozkazy  k ie row nika  akcji  ra towni ­
czej,  np  og n io m is t r za  po w ia to w eg o ,  Nacze ln ika  
Urzędu  O k rę g o w e g o ,  względnie  nacze ln ika  s t raży  
po żarne j .  O s o b y  nie s t o s u ją c e  się do rozk azów k ie ­
rownika  akcji  r a t un kow e j  m o g ą  pod le g a ć  surowej  
karze.

Podczas  p r z e p ro w a d ze n ia  lustracji  s t raży  po­
żarne j,  powinni og n io m is t rz e  powiatowi  zbadać  ró w ­
nież powyżej  o m a w i a n ą  sp rawę i , j e j  u regu low an ie  
w dane j  gminie.  W  w y p a d k u  z a n ie db ani a  ze s t rony 
g m in y  uregu low an ia  s p r a w y  w s p o s ó b  zapew nia jący  
s p r a w n e  do s t a rc zeni e  s t raży o dpo w ie dn ie j  siły p o ­
c iągowej ,  o b o w ią za ny  jes t  ogn iom is t rz  pow ia to w y 
d o n ie ść  s łużbowo o te rn  s ta rośc ie ,  ce lem po c ią gn ię ­
c ia  nacze ln ika  g m in y  d o  odpowiedz ia lnośc i .

O m ó w i o n e  ro zp o rząd ze n ie  po l icyjne  zapew nia  
s t r a ż o m  d o s t a w ę  koni,  na leży  tylko na  mie jscu  d o ­

p i lnować  a b y  o n o  nie było lekceważone .  P ow in ny  
więc Za rz ą d y  Straży,  Naczelnicy,  Związki  P o w ia to ­
w e  i O g n i o m i s t r z e  Powia towi  ściśle  b a d a ć  w jak i m  
s t an ie  s p r a w a  ta  przez  p os zczeg ó ln e  władze  g m i n n e  
zos t a ł a  ure gu lo wana ,  tudz ież  w m ia rę  r o zpor ządza l -  
nych  w p ływ ów  na właściwe  czynniki ,  n o r m o w a ć  ją  
w k ie ru nku  j a kna j w ydat n ie j s zych  rezul ta tów.

SU. SBciron.

Kasa Strażacka.
Kasa S t r ażacka  i s tn ie jąca  przy P. Z. U. W.  

( P o w s z e c h n y m  Zakładzie  U be zp ie cze ń  W z a j e m n y c h  
w Warszawie) ,  wypłac i ła w czas ie od  dnia 26 p a ź ­
dz ie rnika do  dnia  8 l i s topada b. r. n a s t ę p u j ą c e  z a ­
siłki, względn ie  o d s z k o d o w a n i a  u b e z p i e c z o n y m  we 
w s p o m n i a n e j  Kasie St rażackiej :

W i n c e n t e m u  Hob oto wi ,  cz łonkowi  Ocho tn icze j  
Straży Pożarne j  w J o r d a n o w i e ,  k tóry  przy t ł u m ie n iu  
pożaru  uległ obr ażen iu  ręki,  co s p o w o d o w a ł o  d w a  
t yg odn ie  n iezdolności  d o  pracy,  — w yp ła con o zł, 56

I gn acem u  S t r z ą b a l s k i e m u  i J a n o w i  Szczygłow-  
sk iem u,  c z ło nkom  Ocho tn icze j  S t raży  Pożarne j  
w Kielcach,  k t ó rz y  ulegli przy poż a rz e  nieszczęśl i ­
wym w y o a d k o m ,  w y p ła co n o  da lsze ra ty  zasi łków,  w 
kwocie  zł 152.

Franc iszkowi  Biesowi ,  cz łonkowi Ochotnicze j  
S traży Poża rne j  w Osieku ,  z r a n io n e m u  przy poża rze  
— w y p ła c o n o  p o n o w n i e  zł. 64.

J .  Sudow iczowi ,  cz łonkowi Ocho tn i cze j  S traży 
Pożarne j  w Praszce,  k tó ry  pod czas  j a zdy  do  po ża ru  
spadł  z wo zu  i do zn a ł  ska l eczenia  nogi,  w y p ła c o n o  
zł. 20.

J .  G ereszonowiczow i ,  cz łonkowi  Ochotn icze j  
S t raży  Poża rne j  w Rząśni ,  k tó ry  p od czas  r a t un ku  
po pa rzy ł  sob ie  r ęk ę  —  w y p ła co n o  zł. 20.

Franc iszkowi  W yrobko wi ,  cz łonkowi O cho tn i  
czej S t raży  Pożarne j  w Kaniowie,  k tó r y  p o d c z a s  
ćwiczeń s pad ł  z d rab in y  doz na ją c  o g ó ln e g o  p o t ł u ­
czenia  — w y p ła c o n o  zł. 104.

A n to n ie m u  Si er adzki em u,  cz łonkowi  O c h o tn i ­
czej S t raży  Pożarne j  w Staniszynie ,  s k a l e c z o n e m u  
w n o g ę  przy p oż arze  — w y p ła c o n o  zł. 44.

Marc inowi  M ro czk o w sk ie m u ,  członkowi O c h o t ­
niczej  St raży Pożarne j  w Olkuszu ,  k tó r y  po d c z a s  
ćwiczeń dozna ł  o ka le czen ia  o b u  rąk  — w yp ła co n o  
zł. 152

O g ó ł e m  Kasa S t ra ż a c k a  wypłaci ła do  dnia  7 
l i s to pa da  od  po c z ą tk u  b ież ącego  roku,  za 124 w y ­
padki ,  zł. 27.360 i gr. 29.

J e s t  to  w ięc  s u m a  po ważna ,  jeśli  się zważy  
jak  niskie o p ł a ty  wnos i  s ię na  ub e z p ie c ze n ie  w Ka­
sie Strażackiej .

Co można nabyć w biurze Związku Straży 
Pqż. Woj. Śląskiego, Katowice, Szopena 16.

OBRO NA PRZED POŻARAMI, dzieło inżyniera 
J .  Tul i szewskiego ,  i lu s t rowane ,  zawiera jące  554 s t ro  
ny. C ena  ca łego  t o m u  w barwnej  o p raw ie  zł. 179 0

Po szczególn e  działy tej p ra cy  obszerne j.
ISTOTA POŻARU ICH PRZYCZYNY 1 PO­

DZIAŁ St rona  123 zł. 3.00
ŚRODKI ZA POBIE GAJ ĄCE  POWSTA NIU PO ­

ŻARU. S t ro n  130, zł. 3.50
PODSTAWY BUDOWNICTWA OGNIOTRWAŁE­

GO St ro n  309, zł. 7.50.

Książka  powyższa jako  całość  lub jej p o s z c z e ­
gólne działy znaieść  się po wi nny  w każde j  bibl jote-  
ce st rażackiej  i w ręka ch  k a ż d e g o  of icera  s t r a ż a c ­
kiego p ra cu ją ceg o  na d  p od ni e s i en i em  poz iom u wie­
dzy fachowej  swoje j i swych pod wł adnyc h .
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INSTRUKCJE do ćwiczeń szkolnych z narzę­
dziami jak: bosaki,  drabiny przystawne,  drabina
Szczerbowskiego,  drabiny hakowe,  sprawianie linji 
wężowych i s ikawka czterokołowa,  w wydaniu 
Związku Straży Pożarnych Województwa Śląskiego, 
formatu  kieszonkowego  o łącznej ilości s tron 32 zł. 0 30 

STOTCJT ZWIĄZKU STROZY POZORNYCH W O ­
JEWÓDZTWO ś l ą s k i e g o ,  zł. 0 .15.

SYGNOL1ZOCJO GWIZDKOWO wyd. 11-gie zł. 0.15 
NAUKO ; OBRONY PRZECIWGAZOWEJ, p o d ­

ręcznik do użytku Straży Pożarnych,  opracowany 
przez p. kap.  B. Kicińskiego, s tron 110, i lustrowa­
ny zł. 1.00.

W okres ie zimowych mies ięcy pragnąc zużyt­
kować produkcyjnie czas nad szkoleniem straży, ko- 
niecznem jes t prowadzenie wykładów sys tematycz­
nych z zakresu teore tycznej wiedzy strażackiej.  Do 
tego celu nadają się powyższe  podręczniki,  ułatwia­
jące kierownikom technicznym straży pożarnych 
rozwinięcie tem atów  poszczególnych wykładów.

Książki te nabywać można osobiście w biurze 
Związku w Katowicach,  bądź też zamawiać piśmien­
nie na blankiecie P. K. O. conto 303.408, przesyła­
jąc jednocześnie podaną należność.

Przysposobienie Wojskowe.
Na dwa g lo sy  Muz. T. O . M a ń sk ie g o

7empo cUi m am a

/■ c&ą stna-za cy c/ifopci/ mało I  '/a  ro w n iiiłio

J I K r - - - | - 1- , - J . J [) J * - J -  h  1 h - b - 1

v Y r ' i ' v y ' 1 r n  1 i v i j r f
na twarzach uresołośc smusdistzzen/ Ózc-rp-e/i u/ę-ze /’rneśłtĄ /ro-Zi-stc (jdt/ i  - dą wtałłrar dixtłrąni$Tg

3 d ą  cS trażacy , chłopcy malowani,
3 flu zyk a  przygryw a od ucha,
J d ą  równiutko, piękni, cacani,
3 1  każdy wielkiego grazucha.

SKaski im błyszczą w słońcu złociste,
3 3 a twarzach wesołość — śmiech szczery, 
S zereg i, węże kreślą koliste,
S g d y  idą w takt raz, dwa, trzy, cztery.

3 2  dziewcząt serce bije ja k  młotem,
3  piersi tęsknota rozpiera;
ĆJiażda swej m yśli goni ich lotem,
3  swego strażaka wybiera.

O to na błonie w yszli pod  lasem,
3  w zw artej stanęli kolumnie;
Stanąć! przyb ili w ziemię obcasem,
3 1  oczy ich w dal pa trzą  dumnie.

3 1  g d y  wracali i ja k  marzenie,
SPiosenki jśpiewali rycerskie,
„SViechaj nam żyje  przysposobienie 
—  3 ( to ś  krzyknął z  szeregu  — żołnierskie!“

„3rzysposobienie niechaj nam żyje  
rWojskowe!“ — zagrzm iało w kolumnie.
3  chór radosnych głosów  w dal bije; 
W tóruje mu echo poszumnie.

Szymon Czech.

Powszechna Wystawa Krajowa 
w 1929 roku.

Na mocy  dekre tu  Pana Ministra Handlu i Prze­
mysłu z dnia 5 stycznia 1927 roku,  czynione są 
energiczne przygotowania do zorganizowania w ro ­
ku 1929 w Poznaniu Powszechnej  Wys taw y Krajo­
wej, ku upamiętnieniu dziesiątej rocznicy odzyska ­
nia niepodległości państwowej .

Wystawa rzeczona t rwać będzie od 1-go czer­
wca do 1 października a obe jm ować ma wszystkie 
dziedziny naszego s tanu posiadania:  kul turalnego,  
gos podarczego i poli tycznego zarówno w kraju jak 
i na emigracji.

Przewidziane są cztery działy: a) kulturalny, 
b) gospodars twa narodowego,  c) opieki społecznej,  
hygjeny,  wychowania fizycznego i spor tów oraz 
d) emigracji.  Działy będą  rozpadać się na grupy,  
grupy na klasy. Grup będzie około 40, klas ponad 200.

W dzies ią tą rocznicę odzyskania  n iep o d le ­
głego bytu pańs twowego ,  m am y jako naród wykazać 
obcym rozwój kultury polskiej i znaczenie g o s p o ­
darcze kraju naszego.  Zbiorowe dzieło zjednoczenia 
ziem polskich objąć musi  swą organizacją całą Pol­
skę,  od zachodu do wschodu,  od sinych fal Bałtyku 
po śnieżne szczyty Karpat.  Ma ono wpłynąć na udos ­
konalenie metod pracy i s tosowanie nowoczesnej  
techniki w przemyśle krajowym, ma zbliżyć emigra ­
cję naszą do macierzy i naodwrót ,  musi stać się 
po tężnym środkiem p ropa gandy  państwowej  w kra­
ju i daleko za jego granicami.

O wspaniałości  przygotowywanej W ys taw y 
Powszechnej  najwyraźniej mówi  zapro jek towany  jej 
te ren ,  obejmujący 800,000 kw mtr.,  zaś powierzch­
nia zabudowań 130,000 kw. mtr.  Teren omawianej  
wystawy pokrywa do tychczasowe „Targi Poznań­
skie",  Ógród Wilsona,  Ogród Zoologiczny i te reny 
ich łączące. W ostatnich tygodniach przys tąpiono do 
budowy kilku wspaniałych pawilonów z szeregu kil­
kudziesięciu projektowanych.

Całkowite powodzenie wystawy będzie jednak  
tylko wtenczas  w zupełności  zapewnione,  jeżeli 
wszyscy w kraju i na wychodźctwie,  zdobędziemy 
się na jaknajwiększe napi jc i e  energji koniecznej do 
stworzenia tego wiekopomnego dzieła, k tóre  na ca­
łe dziesiątki lat zadecyduje o kul turalnym i gosp o ­
darczym rozwoju Polski.

Jak a  rola w organizacji  i przeprowadzeniu 
omawianej  Powszechnej  Wystawy Krajowej przypa ­
da st rażactwu polskiemu?

Tylko taka jaką toż st rażactwo odgrywa w ogól­
nej orqanizacji życia gospodarczego naszego narodu.

O jeśli nasza skromna,  w szarzyznie codzien­
nego  życia, praca nad stałą gotowością bojową nie­
dostatecznie jasno oświet lona jes t  dla swoich i ob ­
cych, na Powszechnej  Wystawie  Krajowej winna 
ujawnić ten  og rom energii jaki kryje w sobie dzia­
łalność s t rażactwa polskiego,  liczącej już s e t ­
ki tysięcy obywateli  zrzeszonych w karnej służbie 
obywatelskiej .

Wielkiemu dziełu przygotowywanej  Powszech­
nej Wystawy Krajowej, godnie musi odpowiedzieć 
udział w niej organizacji obrony przeciwpożarowej  
Państwa.

Już  okres  działalności w roku 1928 musi  mieć 
na względzie odpowiednie przygotowanie  się nasze  
do tego wystąpienia.  Należy natychmias t  nakreśl ić 
ogólny plan, skoordynować inicjatywę ujawnioną 
w tym zakresie przez poszczególne Związki Woje­
wódzkie,  zaznaczyć wytyczne dla prac: s ta tys tycz ­
nych, muzealnych,  ćwiczebnych,  służby dyżurowej  
i t. p. Należy powołać grono osób których wiedza
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f achow a,  zdolnośc i  o rganizacy jne  i poc zu c i e  o d p o ­
wiedz ialnośc i  g w a r a n t o w a ć  b ę d ą  n a l eży te  z a p r o j e k ­
to w an ie ,  zo rg a n iz o w a n ie  i p r z e p r o w a d ze n ie  tej  im ­
prezy.  T ym  ludz iom,  p o d  ko nt ro lą  Rady Nacze lnej ,  
powie rzyć  całą sp rawę,  bacząc ,  by  zbyteczny  w t a ­
kich rzeczach  b iurokra tyzm,  lub ego iz m  h je rarchiczny 
nie za t ruwał  m / ś l i  p rz ewodn ie j , n ie  zagwoździ ł  p racy

Bez o b s ło n e k ,  wyraźnie,  m u s i m y  sob ie  p o w i e ­
dz ieć już dziś,  że n i e o b e c n o ś ć  na W y s ta w ie  Po w ­
sze chne j  s t r aźac twa pols k i ego  w je g o  wł aśc iw ym  
s t o s u n k u  do  rozwoju życia ku l tu ra ln eg o  n a s z e g o  
-*aństwa — to  p r z e k r e ś le n i e  d o ty chc zasow e j  w ty m  
k ie run ku  dz ia łalności ,  to świa dec tw o  zupełne j  i m p o ­
tenc j i  a więc fałszywej g r u n to w n ie  f o r m y  o rg a n iz a ­
cyjnej  z r ze szon eg o  s t raźac twa polsk iego .

W ie rzym y je dnak ,  iż o k r e s  t rw a n ia  W yst aw y 
Kra jowej  w Poznaniu ,  to  m o m e n t  zwrotny  w p o w ­
szechnej  opinji o is toc ie  instytucj i  s t r aźac tw a p o l ­
skiego.  Dział o b r o n y  przec iwpożarowej ,  zob ra zow any  
w  wyk re sa ch ,  rze czow ych  e k s p o n a t a c h  i pokazach  
ruchu w wyczynach  ćwiczebnych ,  będz ie  dla zw ie dza ­
jących b u d u j ą c y m  w z o r e m  na ro d o w e j  zdolności  o r ­
ganizacyjne j  w k ie ru nk u s a m o o b r o n y  społeczne j ,  
be z sp rzecznie  jedne j  z p o d s t a w  g łównych  n i e p o d l e ­
g ł e g o  b y tu  p a ń s t w o w e g o .

Ciężki obow ią z e k  sp a d a  na  barki  na szy ch  
Władz Nacze lnych ,  lecz spe łn ien ie  go, j es t  twardym 
w a r u n k i e m  eg z a m in u  dojrzałości .

W sp raw ie  po ruszonej ,  zgłosił  na pos iedzen iu  
<3łównej Komisji  Technicznej  w W arszaw ie  w dniu  
15 l i s top ada  b. r. p rzedstawic iel  Związku  Ś ląsk iego  
nagły  w n io s e k  um oty w o w an y .  O czek iw ać  b ę dz ie m y  
dalszych  e ta p ó w  rozwoju zg łos zon ego  wnio sku  i nie- 
o m i e s z k a m y  jakna jszczegółowie j  in fo rm ować  w tym 
względz ie S z a n o w n y c h  Czytelników.

Bepe .

O d  A d m in is t r a c j i .

J a k  już p o d a w a l i ś m y  w Nr. 14 t y m  „St rażaka 
Ś l ą s k ie g o " ,  w roku  1928 c z a s o p i s m o  na sz e  w y c h o ­
dzić będz i e  dw a  razy mies ięcznie ,  a mianowic ie  1-go 
i 15 go  ka żdego  mies iąca ,  większe j  ob ję tośc i ,  b o ­
w ie m  zawierać  będz ie  w k a ż d y m  n u m e r z e  p rzec ię t ­
nie po 12 s t r on  druku.  Z god nie  z licznie w y ra ż a n e -  
n e m i  ż y c z e n i a m i  Za cnyc h  C?yte!ników naszych ,  wy- 
d i w a ć  b ę d z i e m y  w roku  przysz łym „S t rażaka  Ś lą s ­
k ie go"  na papierze  b e z d rz e w n y m ,  b o g a to  i lus t ro wa­
n e g o  kliszami fo tograf icznemi  i wykresami .

P o m i m o  znacznie  zw ię k sz o n y ch  k o s z tó w  jakie 
po w o d u j e  d w u k r o t n e  w y d a w a n ie  c z a s o p is m a  w m ie ­
siącu,  p o w ię k s z e n ie  ob ję tośc i ,  z a s t o s o w a n i e  w y s o k i e ­
go g a tu n k u  pap ie ru  oraz klisz i lu s t r a c y jn y c h ,—  p r e ­
n u m e r a t a  za „ St r ażaka  Ś lą sk ie go "  wynos ić  bę dz ie  
za ledwie  z}. 7.50 rocznie  lub zł. 2 kwartalnie.

Czytelnicy p r a g n ą c y  sob ie  zape w nić  o t r z y m y ­
wanie  „St ra żaka  Ś l ąsk i ego"  be z  przerwy,  m o g ą  już 
nads ył ać  op ła tę  a b o n a m e n t o w ą  na  rok  1928 za 
p o ś r e d n i c t w e m  P. K. O. cont o  N° 303.408.

P ie rwszy n u m e r  „S t r ażak a  Ś l ą sk i e g o "  na  rok  
przysz ły  w ba rd zo  znacznie  zw iększonej  ob ję to śc i  
zawie rać  będz ie  a r tykuły  fa c h o w e  p ióra  n a j ­
wybitniej szych  działaczy na  po lu pożarn ic twa .  N u ­
m e r  n o w o r o c z n y  przynies ie  również  c z y te ln ik om  
sz cz egó ło w y plan działalności  Związ ku  na  rok  1928 
i m a p ę  sieci s t raży p o ża rny ch  zaw odow yc h ,  o c h o t ­
niczych i p r z e m y s ło w y c h  na gó rnoś l ąsk i e j  części  
w o je w ó d z tw a  działających.

Za r ó w n o  redakc ja  iak i am in i s t r ac ja  n a sz eg o  
cza so p is m a ,  czynią  s ta rania ,  a b y  n u m e r  o m a w i a n y  
m óg ł  być d o s t a r c z o n y  czyte lnikom w dniu 31 grudnia  
br. aby  w dniu 1 s ty cznia  roku  przysz łego w s z y ­
s tk i m c z ło n k o m  Zw iązku  i o s o b o m  in te r e s u ją c y m  
się r u c h e m  s t rażackim na  Śląsku ,  z n any  był  d o k ł a ­
dnie p lan działania,  a b y  mogl i  sob ie  wsz yscy  czyte l­
nicy, na  p o d s t a w i e  tabl icy t e rmi narzo we j ,  o d tw or zyć  
obraz  ścisły w sz ys t k ic h  z a m ie i z eń  ora z  k ie run ku  
w jak im rozwijać się będz i e  w roku  1928 nasza  
Instytuc ja .

Wiele jeszcze  s t raży  po ż a rn y c h  n a s z e g o  te r e n u  
nie p r e n u m e r o w a ł o  „S t r ażak a  Ś ląsk iego"  w roku  
b ieżącym.  A p e l u j e m y  więc do  Za rządów tych s traży  
aby  n ie om ie sz ka ły  z a a b o n o w a ć  go  na rok  przyszły.  
Z a ró w n o  Zarząd Związ ku  W o j e w ó d z k i e g o  a t akż e  
i Zarządy  Związków P ow ia t ow ych,  wsze lkie  k o m u ­
nika ty  oficjalne zam ies zczać  b ę d ą  w „St rażaku  Ś lą ­
s k i m ”, za ś  wysy ła n i e  oddz ie lnych  okó ln i ków  będz ie  
zan iechane .

M a d s y S a j c I e  p r e n u m e r a t ę  

n a  1 SJ2 ®  r o k .

„ V E S T  A T
M F a E S P I E C Z E N S A :

B a n k  W za j .  U b e z ­
p i e c z e ń  w  P o z n a ­
niu  Zał.  w  r. 1873

T o w .  W z a j e m n y c h  
U b e z p i e c z e ń  od  

o g n i a  i g r a d o b i c i a

ż y c i o w e ,  l u d o w e ,  dz i ec i ,  o d  w y p a d k ó w  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p r a w -  
n o - c yw i l ne j ,  a u t o m o b i l ó w  ( k a s k o ) ,  o d  o g n i a ,  g r a d o b i c i a ,  k r a .  

W z a j e m n y  u s t r ó j  B a n k u  i T o w a r z y s t w a ,  W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ńd z i e ż y  z  w ł a m a n i e m ,  i t,
„VESTA" przelew a w szelkie zyski n a  ubezpieczonych.

„VESTA" Oddział Katowice, ul. 3-go Maja 3®a ( we  w! d o m u )  Tel .  1465 1 730
J e n e r a l n e  a j e n t u r y  z n a j d u j ą  s i ę  w  R y b n i k u ,  K o r f a n t e g o  11, l e i .  11 . .  P o s z u k u j e  s i ę  w s z ę d z i e  c z y n n y c h  i c i c h y c h  w s p ó ł p r a c

Ii. AŁTMANN, K a t o w ic e
R o k  z a ł o ż e n i a  1865 T e le fo n y :  24 , 25  i 29R Y N E K  II

H u r t o w n i a  ś e l a a a
ż e l a z o  w  s z ta b a c h ,  f o r m o w e ,  s z y n y ,  ś r u b y ,  n i ty ,  g w o ź d z i e ,  n a k r ę tk i ,  drut,  b la c h a ,  ł a ń ­
c u c h y  i t .  d. P r z y b o r y  b u d o w l a n e ,  m a s z y n y  d o  o b r a b ia n ia  m e ta l i ,  s p r z ę t y  d o m o w e  1 k u c h e n n e .



■ 1 Sir. 118 „STRAŻAK SLĄSKI“ Nr. 15

1 iPolskie Biuro Strażackie
C z e s i ó w

l

KATOWICE, ulico Marjacka 14/ 3.

Telefon Nr. 1288 Skrzynka p. 360.

Konto w  P o c z to w e j  K asie  O szczęd n o śc i  Nr. 303403.

Poleca po cenach fabrycznych:
dla Gmin i Straży Pożarnych ze składu swojego lub bezpośrednio z miej­

sca produkcji i w  zastępstwie krajowych fabryk:

WĘŻE STRAŻACKIE, t. j. parciane,  t łoczne i n ag u m o w an e ,  oraz ssawne-spiralne,

następnie: wszelkie narzędzia i przybory strażackie
a przedewszystkiem:

SIKAWKI ręczne,  przenośne ,  dwu i czterokołowe,  SIKAWKI 

m o to ro w e  'w cenie Zł. 1750 i wyżej, GAŚNICE pianowe 

„Polski Knc/dfi-Out" (zloty medal),  TABORY konne  i s a m o ­

chodowe,  DRABINY wszelkiego rodzaju ręczne oraz na  pod­

woziach konnych,  s a m ochodow ych  i mechanicznych ,  M AS­

KI i respisatory,  SYRENY a larmowe,  APARATY do naprawy 

węży P° cenie zł. 55, HEŁMY m e ta lo w e  i skórzane,  CZAP­

KI, UBRANIA drel ichowe i sukienne ,  w ykonane  według prze­

pisów i po zniżonej cenie,  ODZNAKI na hełmy, ubrania i t. d.

Referencje:  Patrz Orędownik  Sam orządow y z dni 15 maja  i 1 czerwca 1926 r. I
K om itet R eda k cy jn y  s ta n o w ią  pp.: Baron i?., inż. Eckerdt E., Koszyk T„ insp. Pachelski,  Rzeżniczek M„ Suchy J  , W iedem an F.

Nak iadem  Związku Straży Pożarnych W ojewództwa Ś ląsk iego . Redaktor odpowiedzia lny  insp. B. PFVCHELSKI

Druk: D rukarni I Introligatora! „PRACA" w Sosnowcu, u lica K ołłątaja Nr. to , telefon Nr. 60.


